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Wiadomości kraiowe.

Z  B e r l i n a ,  d n ia  i .  G r u d n i a .
P ó ł k o w n i k  i A d j u t a n t  sk r zy d ł o w y N.  Ce sa ­

rza  Rossy i sk iego ,  Xiąźę  Ł a  b a n o w - R o  s t o-  
w s k i ,  po ie ch a ł  g o ń c e m  do  Pe te r sburga .

Ces.  Rossy iski  s t r ze lec po ł ow y G a  t a s z  w i ł  
p r ze ie c h a ł  t ędy wys łany g o ń c e m  z P e t e r s b u r ­
ga  na  H a g ę  do  L o n d y n u .

Wiadomości zagraniczne.

R  o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  d n ia  2 1 . L i s topada .  

P o d ł u g  wiadomośc i  o d  a rm i i  w G eorg i i  
Z dn i a  28. P a ź d z i e r n i k a ,  wesz ły  nasze  woyska  
d o  T a u r i s ,  r e z y d e n c y i  do rn ys ło w eg o  nas tę ­

pcy t r o n u  per skiego .  —  ĄidTar  K h a n , z i ęć  i 
p i e rwszy  Min i s t e r  S z a c h a ,  miał  sob ie  p o w ie ­
r z o n ą  o b r o n ę  t ego miasta .  L e c z  za zb l i że ­
n i e m  s ię  woyska n a s z e g o ,  porzuc i l i  g o  Sar -  
b a s o w i e ,  p r ze zc o  uy rza ł  s ię  z n i e w o l o n y m  d o  
ucieczki .  T y m c z a s e m  widząc doc i e ra ią ęą  ze  
wsze ch  s t ron  i azdę  n as zą ,  uk rył  się w i e d n y m  
d o m u  na p r z e d m ie ś c iu ,  l ecz  został  odkry ty  
i mus ia ł  s ię  p o d d ać  g o n ią c y m  za n i m  koza­
kom.  — M ię dzy  i e ńca mi  z n a y d u i e  się t a k ie  
H u s s e y n ,  K h a n  T a l y c h e .  —  Z n a l e z i o n o  w 
T a u r i s  31 d z i a ł ,  9 m o ź d z i e r z y ,  dw ie  śmigo-  
w n i c e ,  1061 ka r a b in ó w ,  10,250 kuł ,  zn a cz ne  
zapasy  sp r zę tów  a r ty l l e ry i ,  ok o ło  6000 czet -  
w er ty n  psz en i cy  i i ę c z m i e n i a ,  a snun icyą wo- 
i e n n ą  i zasob y  wszelkiego r o d z a i u . — L e d w i e  
G e n e r a ł  Paszk iewic z  o d e b r a ł  w iad o m o ść  o 
wz ięc iu  T a u r i s ,  gdy t a k i e  p r zy by ł  do  n ie g o  
po s ła n i e c  z l i s tem A b b a s a  M i r z y ,  w k tórym 
te n ż e  o św ia d cz a ,  iź ma  p e ł n o m o c n i c t w o  od  
Szacha d o  uk ładan ia  się osob iśc ie  o zawarcie  
p ok o iu ,  M ie y sc e  do  rozpoc zęc ia  ne go c ya c y y  
m ia ło  na ty chm ia s t  b yć  p r z e z n a c z o n e . —  D n i a
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28. znaydował się G en era ł  Paszkiewicz wMa-  
randa .  Chciał  on nazaiutrz ruszyć z swą, prze* 
dn ią  strażą do Taur i s  i całe iego woysko p o ­
stępować za nira miało stopniowo.

N.  Cesarz dał angiel skiemu W i c e - A d m i r a ­
łowi  Codr ington orde r  S. Je rzego  2giey klas- 
sy , a Francuzkiernu Kont r  - Admira łow i  de 
jRigny order  S. Alexandra  Newskiego.  H r a ­
bia H a y d e n  mianowany W i c e  -  A d m ir a łe m  
i Kawalerem orde ru  S. Je rzego  3ciey klassy.

D z ien n ik  petersburgski zawiera raport  z Flo- 
rencyi  o bitwie pod N aw aryn em ,  i wyraża na 
końcu  : „Poczyta l ibyśmy sobie za skażenie
obowiązku naysprawiedli  wszey wdzięczności,  
gdybyśmy n iedodal i ,  iż wzięcie się Pana  E d ­
warda  Codr ing ton  wyższem iest nad  wszelkie 
pochwały.  Przez  ewoią odwagę ,  śmiałość i 
z ręczność  swoich obr o t ów,  zaiął  mieysce 
w  rzędz ie  boha tyrów morskich ,  którymi się 
oyczyzna  iego chlubi .“

T u r c j a .
Gazeta Powszechna w naynowszych swoich 

nu m e ra c h  zawiera pod tym napisem następu- 
iące wiadomości :  Z  Konstan tynopola ,  dnia 
6. Lis topada . „ O d  dnia I.  m. b., którego tu 
nadeszła  wiadomość o spaleniu turecko-egip- 
ekiey floty pod N a w a r a n y m , sierdzą się n ie ­
zmiern ie  turcy i wyglądaią z wyciskającą pot 
n iecierpl iwością  dzielnego kroku z strony Sui­
ta na, który dzieli gniew swoich muzułmanów,  
l l e i s - E f le nd i , który na pozor  z z imną  krwią 
t łumaczom Pos łów rossyiskiego, angielskiego 
i francuzkiego z powodu tego wypadku nay-  
dokuczliwsze rob ił  zarzuty,  kazał P o s ł o m  
dwóch inny ch  d w or ów ,  chcącym mu  wynu­
rzyć swe w sp ółubolew an ie , oświadczyć ,  iż 
Por ta  przedsięwcźmie krok, godności  swey o d ­
powiedni ,  Nie ut rzymuie  on iuż z Pos łami  
trzech sprzymierzonych dworów żadnych bez­
pośrednich związków, lecz wszystkie cz y n n o ­
ści załatwia Pan  Ot ten fe l s , na k tórego ,  iako 
ostatnią po dporę  nadziei  pokoiu ,  wszystkich 
oczy obrócone.  W szak że  bawią tu ciągle 
Posłowie  i zdaią się chcieć czekać na  ostate­
czne uchwały Suł tana ,  a może  tymczasowo 
pozostać tu iako prywatne  osoby aż do nadey- 
ścia nowych rozkazów 6woich monarchów.  
M n ie m a ią  pow szechnie ,  iż uchwały Sułtana 
bę dą  za woyną  i między innemi  nakażą p o ­
spolite uzbro ien ie  w calem państwie,  —

D n i a  7. L 1 s t o pa  d a. W  stolicy panule  
spokoynosc  i z niecierpliwością oczekuią sta­
nowczego postanowienia  Sułtana w skutek 
wielkiego posiedzenia D yw anu  dnia 5. P o ­
słowie trzech dworów znayduią się tu ieszcze 
a zatrwaźaiące pogłoski,  które tu powszechnie '  
biegaią względem wypadku po m ie nio neg o  
pos iedzenia ,  bynaymniey  n ie  zasługuią ie­
szcze na  wiarę,  a zatem są za wczesne.  P a n  
Ottenfels wciąż traktuie z R e is -E f le n d im .  
Bra ni e  się Por ty względem trzech Pos łów,  by. 
ło dotąd zgodne  zupełnie  z zasadami prawa 
n a ro d ó w ,  i zdate się ręczyć za t o , iż Porta 
w naygorszym nawet wypadku niezatnierza 
żadnych  gwałtownych przeciw nim środków, 
— Z  Bukarestu,  dnia 10. Listopada .  Przez  
gońców odebral iśmy tu z Konstantynopola  l i ­
sty do dnia 6. m., podług  których rozkazać 
miał  Sułtan Re is - Ef fende mu ,  ażeby' ze rwał 
wszelkie - uk ł ad y , tyczące się pośrednictwa 
t rzech mocarstw. Nie iesteśmy w stanie rę ­
czyć za tę wiadomość.  — Z  Odess y ,  dnia 11, 
Listopada,  Listy nasze z Konstantynopola 
dochodzą  do dnia 4. m, b, i przynoszą ważną 
wiadomość  o spa leniu turecko-egipskiey floty 
pod Nawarynem.  P 0 nadeyściu tey wiado- 
mości do Kons tan tynopola ,  udał  się natych­
miast Ces, austryacki I n te rnu nc yu sz ,  Baron  
Ottenfels do R e is -E f le n d e g o , który zdawał  
się byc n i ezmiern ie  ob urzonym i wywierał  
zarzuty z po wod u postępowania  sprzymie­
rzeńców. M ia ł  on nawet  żądać,  ażeby mu  
Pos łowie  przyrzekli  wynagrodzenie  szkody.  
Gdy,  —-hak  się samo z siebie rozumi  — przy­
rzeczenia  tego n i euczynio no ,  lecz mu tylko 
z boku dano do z ro zum ie ni a ,  iż może  A d m i ­
rał  Codring ton  przestąpi ł  swoie p e łn om ocni ­
ctwa pod  N a w a r y n e m ,  taka zaś odp owiedź  
.zawierała w sobie n ie  wielką pociechę  dla 
n iego i dla Po r ty ,  zdawała się więc nareszcie 
Por ta  chcieć chwycić się kroków, któreby do­
wodziły , iż groźną  przybiera postać. Przy-  
nayraniey  Reis Eflendi  od dnia 3. Listopada 
tylko przez P a n a  Ottenfels kor respondował  
z Pos łami  angiel sk im,  francuzkira i rossyi- 
skun.  Stolica była spokoyna ,  lecz pogrążo­
na w g łuchem czyhaniu na rzeczy ,  które mia- 
ły nastąpić.  Nadzwyczayny Dy wan  rozstrzy­
gnąć miał ostateczne postanowienie  Por ty,  i 
każdy z niecierpliwością wygląda ł ,  iaki tego
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b ę d z i e  wypadek .  Su ł tan  , k tóry p o d ł u g  wszy ­
stkich d o n i e s i e ń  l e dw ie  żyw ze z łości ,  m o ż e  
s ię ł a two do  n a y s i ln ie ys ze g o  z d e c y d u i e  
o p o r u . “

W ł o c h y .
D n i a  15. L i s to p a d a  p r zy i ech a ł ^H rab ia  Capo-  

dis t rias  do  Bo l on i i .  C h c e  on  tam czekać  na 
p rz y by c ie  d o  A n k o n y  ang ie lsk iego  o kr ę tu  
w o i e n n e g o ,  który go ma p rzewi eść  do  Cor fu ,

F  r a n c y a .
Z  P a r y ż a ,  dn ia  24. L i s topada .

W s p o m n i o n e  w p r ze sz ły m  n u m e r z e  G a z e ­
ty p oz na ńsk ie y  za bu rz en ia  w P a r y ż u  z p o w o ­
du  p o m y ś l n y c h  na  s t ronę  l ibe ra l is tów w y b o ­
r ów D e p u t o w a n y c h ,  opi suią  gaze ty  f r ancuzk ie 
r o z m a ic i e ,  każda w sw oim d u ch u .  M o n i t o r  i 
G az e ta  f r ancuzka  opi su ią  ie n ie m a l  w t en  s p o ­
sób.  D n i a  19. po  g o d z i n i e  8. w iec zo rn ey  
zg r om ad z i ł y  się kupy ludz i  na  p r ze dm ie ś c i a ch  
St. Ma r t in  i St. Den i s ,  którzy puszcza l i  s zmer -  
m e l e ,  r ace i i n n e  figle z p r o c h u ,  i wybi ia l i  
ka m ie n i am i  o k n a ,  k tóre  n i e  by ły  oś w ie co ne ,  
i  wykrzykiwal i  w sp osó b  b u n to w n i k o m  wła ­
ś c i w y , a i w o k n a c h  ividziec s ię  da ły  p r z e z r o ­
cza tego  6atnego ro d za iu ,  Ż o ł n i e r z e  p r z y b y ­
li  na r o z p ę d z e n i e  tych burzyc ie l i  spokoy no śc i ,  
po w i t a n i  zostal i  g r a d e m  k a m i e n i ,  a n aw e t  
wys t r za łam i  z sz ań c u ,  który so b ie  t en  m o -  
t ł ó c h ,  wy n os zą cy  3 — 4 tys i ęc y ,  usypa ł  i u- 
Stawił z k a m i e n i ,  b ec ze k ,  w o z ó w ,  d r a b in  
i  t. p,  s p r z ę tó w ,  które p,rzy f ab rykach  d o m ó w  
z na le ść  by ło  m o ż n a .  Ż e  si ła z b r o y n a  p r z y ­
m u s z o n a  by ła  od p ie ra ć  gwał t  g w a ł t e m ,  i że  
w  t em z a m ie sz a n iu  wie lu n ie w i n n y c h  i z a ­
cny c h  obyw ate l i  o d e b r a ło  cięcia lub  pos t rza ły  
o d  ż o ł n ie r z y  w ys ł an ych  na p r z y w r ó c e n i e  spo- 
k o y n o ś c i , r o z u m i e  się samo  p rze z  się.  G a ­
ze ta  f r ancuzka  uważa to za mi es zan ie  za p r z y ­
g o to w a n e  n a p r z ó d  i u m ó w io n e ,  i ro b i  n ad  t em 
n as tę p u i ąc ą  u w a g ę :  O tó ż  to do tą d  p r o w a d zą
o d e z w y  l ibe ra l i s tów;  a to są skutki nauk p i sm 
o p p o z y c y i n y c h , k tóre wpaia ią  l u d o w i ,  iz n i e  
p o t r z e b u ie  m ie ć  u sz a n o w a n i a  dla p raw i dla  
na yś wi ę t s zy ch  u s t a n ow ie ń  roial iztnu.

Kons ty tucyon i s t a  z swoiey s t ro ny  ca łk ie m 
i n n y  da ie  całey sc en y  opis.  P o d ł u g  n i e g o  
20  do  25 b iedak ów  w ła c h m a n a c h  uda ł o  się 
Itoło godziny 10. przed m ieszkanie Pana P ey -

r o n n e t  z p o c h o d n i a m i  i wykrzykiwali r o z m a i ­
c i e ,  a m ię d z y  in n e r n i ,  „ n i e c h  źy ie  konstytu-  
cy a !“  na który odg ło s  wypad ł szy  o d  K otn -  
m e n d a n t a  placu ź a n d a r m y  w l iczbie  60,  sta.  
nę l i  w sz e rz  ulicy z i e d n e y  s t r o n y ,  gdy ty m ­
czas em p iech o ta  zastąpi ła  z d r u g ie y  s t rony ,  
aby  p r z e c h o d z ą c y c h  chwytać i p rowadz ić  do 
Kornrnissarza poi icyi .  D o  400 o s ó b p o y m a n o  
w  t en  s p o s ó b ,  z k tórych  każdą  okazu iącą  na 
u c z y n i o n e  za py ta n ia  i akową t rwogę  lub  za-  
i ąkl iwie o d p o w i a d a i ą c ą , p r o w a d z o n o  do  w ię ­
z i e n i a  za to n i e s ł y c h a n e  p r ze s t ęp s tw o ,  i i  s ie 
o d w aż y ła  iśdź p r ze z  ulicę.  By l i  to po  wię-  
kszey części  r ze mi eś ln i cz ko w ie  od  12 do k  
l a t ,  dziec i  i  kobie ty .  Ci  zaś ,  co w i s tocie  
p u s z c z e n ie m  o g n ió w  z a b u r z e n i e  sp rawi l i ,  b y ­
li to obdarc i  ul iczn icy  , n i e  będący  w s tanie  
ło ży ć  na  p o d o b n ą  z a b a w ę ,  a l e  wi d oc z n ie  
p r z e z  kogoś o pa t rz en i  u my ś l n ie .  W i d z i a n o  
wś ród  zg iełku  p o d e y r z a n y c h  włóczęgów z ko­
b i e t a m i , szmer rne ló w i in n y c h  p r o c h o w y c h  
n a r z ęd z i  woła iących  po u l i c y :  „k to  chce k u ­
p ić  s z m e r m e l e P  daley puszczayc ie  o gn ie ,  o b ­
c hod źc ie  u roczyśc ie  w y b ó ry . “  Z  tych* i ed -  
nak ż e  burzyc iel i  sp o k oyn ośc i  n i e  w id z i an o  
aby  k tó rego  po y m a ła  p o l i c y a , choc iaż  s ię  u - 
w u a ła  p o m i ę d z y  n im i .  I  w ogó lnośc i  oddzia-  
ły  w o y s k o w e ,  k tó r e  z b ę b n a m i  p r z y b y ł y ,  n a ­
robi ły  tylko ś m i e c h u ,  źa r tuiąc  n iby  z p o s p ó l ­
s t w e m ,  k tóre  us t aw ion ego  szańca b r on i ło  ; a
za d r u g ie m  p r z y b y c ie m  po ra n i ło  pa łaszami  i 
wyst rza łami  sp o k o y n y c h  o b y w a te l i ,  k tó rzy  
m ie l i  n ie szczęśc ie  wpaśdź w ich r ę c e ,  2 n a y - '  
d u ią c  s ię  właściwie na m ie ys c ac h  z a m ie sz a ­
n ia  bez ża d n e g o  z ł ego  zamia ru ,  a i n n i o w s z e m  
w zamia rze  p r zy w ró c en i a  spokoynośc i  drogą  
perswazy i .  ( W yl ic za  ich Konstyt .  po  i m i e ­
n iu . )  Z  l is tów n a d e s ł a n y c h  do  K o ns t y tu cy o-  
nis ty o t em z d a r z e n i u ,  um ie sz c z a m y  tu na -  
s t ę pu iący  l ekarza  pa ryskiego G obl in  : „ B y ł e m  
wcz oray  w dz i e ln ic y  St. D e n i s  świadkiem o-  
b ur za t ąc yc h  w y d a r z e ń ;  ok o ło  g o d z i n y  gtóy 
chc ia ł  po l i cy an t  a resz tować  iakiegoś m ł o d z i ­
k a ,  k tó ry ,  iak s ię  z d a w a ł o ,  n i e  b y ł  nic  zaw i ­
ni ł .  O b e c n e  pospól s two  o p ar ło  s ię  tem u, ią- 
d a i ą c ,  wied z i eć ,  za co go  chce  b rać  do  a r e ­
sztu.  T o  da ło  p o w ó d  do  zgiełku i za mi es za ­
n ia  , a pol i cyan t  sc h r on i ł  s ię  na  od w ac h  w uli- 
cy M a u c o n s e i l .  I s im  s ię  pospó ls two  r o z e ­
s z ło , przybył oddział żandarm ów, a pędząę
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ę w a ł e m  p i r z e z  u l i c ę ,  c i ą ł  p a ł a s z a m i  w  b e z ­
b r o n n y  t ł u m ,  k a l e c z ą c , - k o g o  n a p o t k a ł .  P e ­
w i e n  m ł o d z i e n i e c  l Ó l ę t n i  s c h r o n i ł  s i ę  z  p o k a ­
l e c z o n y m  n o s e m  i t w a r z ą  d o  s k l e p u  w i n n e g o ,  
d o k ą d  i i a  u c i e k ł e m . '  W k r ó t c e  p r z y n i e s i o n o  
t a m  u b r a n ą  p r z y s t o y n i e  d a m ą ,  k t ó r a  o d e b r a ł a  
c i ę c i e  w  b r z u c h  i t .  d . “

D n i a  2 0 .  w i e c z o r e m  r o z p o c z ę ł y  s i ę  t e  s a m e  
s c e n y  i z r z ą d z i ł y  i e s z c z e  w i ę c e y  z a m i e s z a n i a  
i n i e s z c z ę ś c i a  n i ż e l i  d n i e m  w p r z ó d .

Z r e s z t ą  o  s k u t k u  w y b o r ó w  t a k  s i ę  o d z y w a  
K o n s t y t u c y o n i s t a : M i n i s t e r y u m  i u ź  z g i n ę ł o .
C o  g o d z i n a  p r z y n o s i ł y  t r i u  t e l e g r a f y  m a r t w i ą ­
c e  d o n i e s i e n i a ,  t o  i e s t  z b a w i e n n e  d l a  s z l a c h e ­
t n e g o  i  w s p a n i a ł o m y ś l n e g o  n a r o d u  f r a n c u z -  
k i e g o ,  k t ó r y  o d z y s k a ł  s w o i e  p r a w a  , g o d n o ś ć  
i w o l n o ś ć .  O b i o r c y  z e  w s z y s t k i c h  s t r o n  k a ż ą  
d l a  M i n i s t r ó w  b ę b n i ć  d o  r e t y r a d y .  W i e c z o ­
r e m  d a ł o  m i a s t o  o ś w i e c e n i e ,  k t ó r e  r z a d k o  
k i e d y  b y ł o  t a k  ś w i e t n e  i p o w s z e c h n e —  d o w ó d  
r a d o ś c i  z e  z w y c i ę s t w a  k o n s t y t u c y o n i s t ó w  n a d  
u p a d ł y m i  M i n i s t r a m i .  C a ł y  P a r y ż  o b c h o d z i  
u r o c z y s t o ś ć ;  t y l k o  r z ą d o w e  d o m y  n i e  b y ł y  o -  
Ś w i e c o n e .  N a p r ó i n o  p o l i c y i n i  a g e n c i  u s i ł o ­
w a l i  g r o ź b a m i  p r z e s z k o d z i ć  w y n u r z e n i o m  p o -  
w s z e c h n e y  r a d o ś c i ;  n a p r ó ź n o  s i l i l i  s i ę  i ą  p o -  
n t i ę s z a ć  w z n i e c a i ą c  z a m i ę s z a n i e .  P a r y ź a n i e  
l i t o w a l i  s i ę  n a d  t e m i  s ł a b e m i  o s t a t e c z n e m i  u -  
6 i ł o w a n i a t n i .  D o c z e k a l i ś m y  s i ę  n a r e s z c i e  
c h w i l i  o s w o b o d z e n i a  F r a n c y i  o d  n i e s z c z ę ś ć ,  
k t ó r e  i ą  p r z e z  6  l a t  z a b i i a ł y .  C h w a ł a  i c z e ś ć  
n i e z a w i s ł y m  o b i o r c o m ,  k t ó r z y  t o  w i e l k i e  
d z i e ł o  l i t o ś c i  i z b a w i e n i a  w y k o n a l i .

T a k ż e  w  L u g d u n i e  l i b e r a l i ś c i  o d n i e ś l i  z w y -  
c i ę z t w o  p r z y  w y b o r a c h  D e p u t o w a n y c h  z g r o ­
m a d z e ń  o b i o r c z y c h .  Z  o k o ł o  2 5 0  D e p u t o w a ­
n y c h ,  k t ó r y c h  z g r o m a d z e n i a  o b i o r c z e  w  c a ł e y  
F r a n c y i  m a i ą  d o  o b r a n i a ,  w i a d o m y c h  i u ź  i e s t  
1 3 6  w y b o r ó w ; z  t y c h  t y l k o  § 5  p a d ł o  n a  r o i a l i -  
B t o s k i c h  i  m i n i s t e r y a l n y c h  K a n d y d a t ó w ,  a  
1 0 1  n a  l i b e r a l n y c h .  M i n i s t e r y u m  z d a i e  s i ę  
t e r a z  p o k ł a d a ć  s w ą  n a d z i e i ę  s z c z e g ó l n i e y  
w  w y b o r a c h  w i e l k i c h  z g r o m a d z e ń  d e p a r t a ­
m e n t o w y c h ,  k t ó r e  o k o ł o  1 8 0  D e p u t o w a n y c h  
d o  I z b y  p o s e ł a i ą .  Z a l e c a  w i ę c  G a z e t a  F r a n ­
c u z k a  r o i a l i s t o s k i m  o b i o r c o m  z  w i e l k i c h  z g r o ­
m a d z e ń  d e p a r t a m e n t o w y c h ,  z g o d ę  p o m i ę d z y  
s o b ą  i  i e d n o ś ć  w  p r z e d m i o c i e  s w o i e g o  w y b o ­
r u  , a l b o w i e m  p r z y  s t a n o w c z e y  i c h  w i ę k s z o ś c i  
o d  n i c h  i e d y n i e  z a l e ż y ,  z a p o b i e d z  d o b r e m i

w y b o r a m i ,  a ż e b y  l i b e r a l i ś c i  n i e w z i ę l i  g ó r *  
W I z b i e .  t a j

W  c e l u  z a p o b i e ż e n i a  w z n o w i e n i u  ś w i e ż y c h  
z a b u r z e ń ,  o b s a d z o n o  o n e g d a y  w c z e ś n i e  s t r a ­
ż a m i  u l i c ę  S t . D e n i s  i  i e y  p r z y s t ę p y .  O d d z i a ł y  
w o y s k a  p a t r u l o w a ł y  n a  w s z y s t k i e  s t r o n y .  
C h c i a n o  z n o w u  t u  i o w d z i e  n a r u s z y ć  s p o k o y .  
n o ś ć , ^  l e c z  n i e d o k a z a n o  t e g o ,  i  g r o m a d y  
w s z ę d z i e  s i ę  r o z p r a s z a ł y ,  i a k  t y l k o  s i ł a  z b r o y -  

z b l i ż a ć  s i ę  z a c z ę ł a .  B a d a n i a  s ą d o w e  s ą  
i u ż  r o z p o c z ę t e .  P o d  n i e b y t n o ś ć  k r ó l e w s k i e ­
g o  P r o k u r a t o r a ,  u d a l i  s i ę  s u b s t y t u t  i e g o ,  P a n  
d e  l a  P a l m ę ,  i  S ę d z i a  i n s t r u k c y i n y , P a n  

. e  b l o n d  > n a  u l i c ę  S t ,  D e n i s ,  c e l e m  p o w z i ę ­
c i a  w i a d o m o ś c i  o  z a s z ł y c h  r o z r u c h a c h  i  s p i s a ­
n i a  z e z n a ń  ś w i a d k ó w .

P o m i ę d z y  k ł a m s t w a  d z i e n n e  p o l i c z ą  G a z e ­
t a  F r a n c u z k a  n a s t ą p u i ą c e  w i a d o m o ś c i  g a z e t o ­
w e ;  P a n  V i l i e i e  ż ą d a ł  d y m i s s y i  i o t r z y m a ł  i ą .  
P o g ł o s k a  o  c h o r o b i e  P a n a  V i l l e l e  p o t w i e r d z a  
s i ę  ( t o  i e s t ,  i ż  g o  p a r a l i ż  m i a ł  r u s z y ć . )  —  
W o y s k a  f r a n c u z k i e ,  o p u s z c z a i ą c e  B a r c e l o n ę ,  
r o z ł o ż y ć  s i ę  m a i ą  n a  g r a n i c y ,  d l a  u t w o r z e n i a  
t a m ż e  w  o k o l i c y  P e r p i g n a n  k o r p u s u  o b s e r -  
w a c y i n e g o .

P o d ł u g  w i a d o m o ś c i  t e l e g r a f i c z n e y ,  o k r ę t  
w o i e n n y  C o n q u e r a n t ,  o d  8 0  d z i a ł ,  w y p ł y n ą ł  
d n i a  2 0 .  t e g o  m i e s i ą c a  z  B r e s t .  M a  o n  s i ę  
z ł ą c z y ć  z  f l o t ą  W i c e - A d m i r a ł a  d e  R i g n y ,  
F r e g a t a  I f i g e n i a  o d  6 0  d z i a ł ,  w y p ł y n ę ł a  d n i a  
i ą .  z  r u l o n u , m a i ą c  t o  s a m e  p r z e z n a c z t n i e .

. N a d e s z ł a  t u  g a z e t a  L i z b o ń s k a  z  d n i a  6 .  r a .  
b . ,  z a w i e r a  d e k r e t  X i ę i n i c z k i  R e g e n t k i ,  z w o ­
ł u j ą c y  n a d z w y c z a y n e  S t a n y  C o r t e s ,  c e l e m  
o d e b r a n i a  o d  I n f a n t a  D o n  M i g u e l a  i a k o  R e ­
g e n t a  p r z y s i ę g i ,  ę y m y m  a r t y k u ł e m  k o n s t y t u -  
c y i ,  p r z e p i s a n e j ’.

T a k ż e  w c z o r a y  u l i c e ,  w  k t ó r y c h  w y b u c h ł y  
z a b u r z e n i a  d n i a  1 9 .  i  2 0 . ,  o b s a d z o n e  z n o w u  
b y ł y  w o y s k i e t n  , d l a  z a p o b i e ż e n i a  p o d o b n y m  
w y p a d k o m .  R o z g ł o s z o n a  w c z o r a y  p r z e z  n i e ­
k t ó r e  g a z e t y  w i a d o m o ś ć ,  i ż  k r ó l e w s k i  s ą d  p o ­
c i ą g n ą ł  p r z e d  s w o i e  f o r u t n  d o c h o d z e n i e  n i e ­
s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w  d n i a  1 9 .  i  2 0 .  m .  b., 
i e s t ,  p o d ł u g  G a z e t y  F r a n c y i ,  z a w c z e s n ą ,  k i e ­
d y  I z b a  o s k a r ż e ń ,  k t ó r e y  s a m e y  t y l k o  s ł u ż y  
p r a w o  p r z e z n a c z a n i a  f o r u m  e x  o f f i c i o ,  d o ­
p i e r o  d z i ś  m a  s w o i e  p o s i e d z e n i e .

L i s t  P r e f e k t a  p o l i c y i  d o  R e d a k t o r ó w  K o n -  
slytucyouisty, Gońca i  Dziennika handio-
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wego zbiia rozmai te przez  też gazety rozgło­
szone  o zaburzeniach  zaszłych dnia 19. i 20. 
okol iczności ,  przezco  starały się zwalić na 
Rząd  winę tego,  co zaszło. Mianowicie za­
przecza Prefekt  tw ie rdz eni e ,  iakoby pewien 
agent  policyiny dał  był powód do  owych bez-  
prawiów.

Gazeta francuzka zawiera spis wybranych 
w dalszym ciągu D ep u to w a n y c h ,  w okręgach 
Depar tamento wych z tym doda tk iem,  i i  wy­
padek  odbytych dotąd wyborów iest: 112 ro-
ia lis towskich, a 123 l ibera lnych D eput ow a­
nych.

Wszystkich oczy zwrócone 'są teraz na  wy­
bory wielkich Kol l tgiow. Nie  wiadomi są dotąd 
Kandydac i  roialistoscy przy wielkiern Kolle- 
g ium paryskiem, przec iwnie gazety l ibera lne  
wymieni ły  iuź z nazwiska os ob y ,  które sądzą 
być go dne m i  za lecenia ,  ażeby n iemi  biura 
w p o m ie n io n e m  Koiiegiutn obsadzone  zostały.

Gazeta francuzka zawiera list P r ezyde nta  
Kol legium obiorczego w Depar tamencie  Se­
kwany,  H rab ie g o  de Seze,  do obiorców, wzy­
wający ich o po m o c ,  ażeby da ne  mu od  Króla 
z le cen ie ,  'mógł  stosownie do iego oczekiwań 
wypełnić.

P o  całym P a ryżu  mówią  o zupe łney  zmia­
n i e  Minis teryum i nawet iuż następców tera- 
źn ieyszych Minist rów wymieniaią.

Dziennik Rozpraw podaie l iczbę zabitych 
podczas ostatnich zaburzeń  na 20stu.

L a t  t emu 30,  młody P a r y ia n in  rozkochał  
się w śliczney p a n ie n c e ,  lecz rodzice  iey nie  
zezwoli l i  na ten  związek. Rozpaczaiący ko­
chanek  opuszcza na zawsze oyczyznę ,  zacią­
ga się do woyska we W ło sz ech ,  odbywa kilka 
k am pa n i i ,  a uzyskawszy w nagrodę  zasług 
znaczną  dożywotnią pensyą , postanowił ,  ma- 
iąc iuż teraz lat 51,  obaczyć rodz inn e  s ied l i ­
sko. Przybywa do  Paryża,  a pierwsza osoba,  
którą spotyka w ogrodz ie  tui le ry iskim, iest 
owa iego u l u b io n a ,  którey twarz ,  chociaż 
zmienion a  3oietnim ciągiem czasu,  przecież 
tyle mu była obecny,  i e  poznawszy ią, prawie 
utraca przytomność.  R ó w n ie ż  i ona pozna ła  
drogi  p rzedmiot  swey pierwszey miłości. P o  
chwili  mi lczenia ,  on  przemawia :  „ P a n i  za­
p e w n e  iesteś szczęśliwą matką l icznego po­
t o m s tw a ? "  N i ę  iestem matką ( o d p o w i e ) ,  
„ W i ę c  iey m ałżo n ek ? ..."  Nie iestem żoną.

„ A  iey r o d z i c e ? . . . "  Przed  rokiem żyć prze-* 
stali. „ C z e m ź e  więc i e s t e ś ? . . . “  Zawsze 
stałą i wierną te m u ,  któremu przyrzekłam 
oddać serce i rękę! T egoż  dnia udali  sie do 
Nota ryusz a ,  i w tey chwili  są nayszczęśli- 
wszemi małżonkami.  J e d e n  z dzienników 
tuteyszych donosząc  o  tym f e n o m e n ie ,  ręczy 
za iego rzeczywistość.

D z ie nn ik  Rozpraw z dnia 28 . Wrześn ia  
umieści ł  list nieiakiego Gamal ,  byłego P r o ­
kuratora w fabryce T h e n a r d ,  do przygotowa­
nia produktów chemicznych  w G ra n d  Gentii ly 
w Pa ry żu ,  w którym gaz chloru  (gas chiore),  
iako silny środek do przywrócenia cyrkulacyi 
powietrza w płucach i uleczenia ran na tym 
or g a n ie ,  zaleca i przytacza,  źe siła lecząca 
tego gazu sprawdziła się w sposobie  zadzi­
wiającym.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia 8. L is topada.

Naynowsze wiadomości z Walencyi  donoszą 
o festynach wyprawianych na  uczczenie N N .  
Królestwa.

Król kazał w rocznicę swoich urodzin roz­
dać 300,000 Realów ( a  12 gr. poi .)  między in- 
stytuta dobroczynne i ubogie familie*

Pa nC al oma rd e  wciąż dzierzy zaufanie Króla.  
— Pod arunki ,  które Generalny  - Kapitan Wa-  
lencyi,  Genera ł  L o n g a ,  N N .  Królestwu ofia­
rował,  są tu powszechney rozmowy przedmio­
tem.

Banda Eskudera  w okolicy Akala wciąż się 
trzyma.

Z B a r c e l o n y ,  dnia 14, Listopada.
Dowodzący tu francuzki Genera ł  Porucznik ,  

Podhrabia de Reiset,  odebrał  rozkaz od Ministe­
ryum,  ażeby był  w pogotowiu do opuszczenia 
Barcelony,  w trzy dni po odebraniu rozkazu z 
strony Hrabiego  St, Priest. Wkrótce potem 
przybiegł goniec z tym rozkazem,  i woysko 
francuskie natychmiast zaczęło się wybierać w 
pochod.

Aresztowania we wszystkich okolicach wciąż 
trwaią,  a Agrawiadosy,  którzy się stawili sto­
sownie do przyrzeczoney amnestyi ,  doznaią 
obeyścia iak kcnstytucyoniści,  którzy byli po-  
zawierali  kapitulacye, — a przezto rozumi się, 
że  im w żadnym względzie niedotrzymuią sło­
wa.



1204

A n g l i a ,
Z  L o n d y n u ,  d n ia  21. L i s to pa da .

P a r l a m e n t  z g r om a dz i  s ię  n i e z a w o d n i e  dn ia  
l i .  L u t e g o .

W  sobo tę  była r ada g ab in e to w a  w u r zę d z i e  
sp raw za gr an i cz nyc h  oil g od z i ny  5. do  7., (o 
sarno zn o w u  dn ia  18. od  3, d o 6 | - . ;  p oc zem  
n ie z w ło c z n ie  w y p r a w io n o  gońca  z d e p e sz am i  
do  Sir  E .  C o d r in g to n .  —  D n i a  19. była rada 
ga b i ne to w a  w u r zę d z i e  sp raw za gr an ic zn yc h  
od do  6.

W c z o r a y  ra no  p r zyb ieg ł  tu g o n ie c  z d e p e ­
szami  od L o r d a  Gra n v i l l e  z Pa ryża .

Ja k  tylko P a p ie ż  o d e b r a ł  w ia d o m o ść ,  iż 
L o r d  I n g e s t r i e  w s t rz y m a ny m  był  w A n k o n i e  
k w a r a n t a n ą ,  rozkazał  natychmiast ,  aby go od 
n ie y  uwoln ić .  L o r d  p o w i a d a ,  iż okręt  A l ­
b i o n  by łby  n i e z a w o d n i e  zos ta ł  za top ion y ,  
g d y b y  f rancuzka  f regata n ie b y ła  zabra ła  (?) 
i e d n e y  z c i ężkich  f regat  tu re c k i ch ,  która wła­
śn ie  wraz z i n n y m  o kr ę te m l in i o w y m  i kor ­
w e t ą  sypa ły  do n i eg o  ogień.

P o d ł u g  n a d e s z ły c h  wczo ray  d o n i e s i e ń  z 
L i z b o n y ,  zaw inę ła  dn ia  2. n a  T a g  z Po r t s -  
rnou t  ga ł io ta ,  poczerń s to sownie  do  p r z y w ie ­
z i o n y c h  p r ze z  n ię  r o z k a z ó w ,  ok rę t  l i n io wy  
W a r s p i t e  n i e zw ło c z n ie  p o p ł y n ą ł  na  ś r ód z ie ­
m n e  mor ze .  M i ę d z y  Of ice rami  e skadry na  
T a g u  krążyła pog ło sk a ,  iż także l in io we  okr ę ­
ty :  the  Spar t iate i W e l l e s l e y  od  70 dział  to 
s a m o  o t r zy m ai ą  p r ze zn ac ze n ie .

L u d z i e ,  którzy sob ie  w ró ż b am i  zaprzą ta i ą  
g ł o w y ,  u w aż a l i ,  że  n a y p r z ó d  n ie b o  p o d  
L o n d y n e m  i P a r y ż e m  pokaza ło  się iak g d y ­
by  w o g n iu  s t a ło ,  źe po te m  x ięźyc  —  go d ło  
turków — został  z a ćm io n y  , i źe  tego sa m e g o  
d n i a  m o r z e  trzy razy p r zys tę po w ało .  Nay-  
większey  zaś  n i e spo ko yn ośc i  naba wia  i ch to 
wielk ie  w y d a r z e n i e , iż za n a d e y ś c i e m  w ia d o ­
mośc i  o bi twie pod  N a w a r y n e m ,  podczas  b ie ­
s iady  u  L o r d a  M a j o r a ,  ko r o n a  i kotwica sp a ­
d ły  W i e l k i e m u  A d m i r a ł o w i  Xią żęc iu  Ki a re n j  
cyi  na g ł o w ę ,  a z g łow y na  z i emię .

D n i a  10. W r z e ś n i a  o d p r a w i ł  Bo l iwar  wiazd  
sw ó y  do Bo g o t y ,  s tol icy K ol u m b i i .

W y i m u i e m y  z d z i e n n i k a  ang ie l sk iego  D u m -  
fr ie s  Courier i n t e ressuiące  szczegó ły  tyczące s ię  
B a s z y  E g ip tu .  „ R o z m a w ia l i ś m y  d z i ś z p e w n y m  
b a r d z o  u c z o n y m  ż e g l a r z e m ,  który zwie dz i ł  
A l e x a n d r y ą  i do  wielkiey  z  B a sz ą  p r z y p u ­

sz cz o n y  b y ł  poufałości ,  T e n  tak śmia ły  Rządz* 
ca ma  oko ło  lat 60;  iego twarz iest p o w aż na  
i tna cokolwiek  g o d n o ś c i ;  lubi  on r o zm a w ia ć  
z E r a n k a m i  i r o z u m i e  cokolwiek po f r a ncu zk u  
i po w łos ku ,  lecz  p o t r ze bu ie  t ł u m ac za ,  skoro 
r o zm a w ia  z A n g l i k a m i , którzy n ie  u m ie ią  
i e d n e g o  z tych i ę zyków.  Basza u r od z i ł  s ię 
w A r a b i i ,  mł od o ś ć  sw o ię  p r zy  r ęc zne y  p r z e ­
pędz i ł  p r ac y ;  l ecz  iego  zda tność  n i e m o g ła  s ię  
d ług i  czas ukr yw ać ,  a śmiałość  i ego  na  po lu  
bi twy iest p r z y ć m i o n ą  n ie i ako  p rze z  iego cy­
wi lne  p rzymio ty .  P r z e z  sa m e  tylko u pr aw ia ­
n i e  ba w eł ny  co ro c zn ie  z n a c z n e  zbie ra  s u m ­
my.  Z ap ł a ty  są bardzo  m a łe  w E g i p c i e ,  i 
c h ł o p ,  k tó r en  n ie  p i i e ,  iak tylko w o d ę  i chle-  
b em  się  cz a r n y m  ż yw i ,  p r ac u ie  za pó ł t r zec ia  
sous  dz i e n n ie .  M o n o p o l i u m  ba w e łn y  s t a nowi  
wielką częsc  i ego bogac twa.  J u ż  wiele ro -  
dza iów  rę k o d z ie lń  z a p r o w a d z o n y c h  iest w E -  
g i p c i e ; wielkie się cz y n i ą  z a ch ę ce n ia  wsze l ­
kim z a k ła d o m  n a u k o w y m ,  wielka l iczba in-  
ź e n ie ró w  f rancuzk ich  n a p e ł n i a  n iż szy  E g ip t ,  
i za lat kilka o d n o w i ą  świe tność A le x a n d r y i .  
Ł a s z a ,  choc iaż  iest i e szcze  h o łd o w n ik ie m  
P o r ty  o t t o m a ń s k i e y , za cz y n a  iuź czu ć  moc  
s w o i ę ,  i taka iest  op in ia  n a  W s c h o d z i e ,  iż 
czeka on  tylko z r ęc zn oś c i ,  do  z rz uce n i a  ca ł ­
kowicie  z s ieb ie  i a rzma .  Syn  iego I b r a h i m ,  
choc iaż  z od w ag ą  walczy p r ze c iw ko  G re k o m ,  
z a c h o w u i e ,  iak m ó w i ą ,  tęż sa m ą  n a d z i e i ę ;  i 
na leży  wnosić ,  iż dway  w oio w nic y  tak m ę żn i ,  
dway  tak znak omic i  statyści,  o t r zym aią ,  skoro 
tylko zechcą ,  t en  skutek.  — Siła morska  e g i p ­
ska składa s i ę :  z 31 fregat ,  w ięcey  iak z sześć- 
dzies i ęc iu  ba rdz o  wielkich b r y g ó w ,  i z wiel ­
kiey l iczby m a ły c h  w o i e n n y c h  s ta tków;  są 
o n e  wszystkie A r a b a m i  o bs ad zon e .  W i e l u  
O f ice rów f rancuzk ich  o f i arowało m u  swo ie  
u s łu g i ,  i s z cz egó ln i ey  tylko do  Frar icyi  wy­
sy ła  p r aw ie  całą sw oi ę  baw eł ne .  Mies zka  
o n  na p r z e m i a n ę  w Ka i rze  i A l e x a n d r y i ,  wy-  
i ąwszy kiedy o d by w a  p o d r ó ż  dla p r z y i e m n o -  
ści  ł u b  ewoich  in te res sów .44

Rozmaite W iadomości.
P o z n a ń ,  dn ia  4. G r u d n i a ,  —  P P ,  G a n z ;  

wi r tuozi ,  skrzypek i basytlista,  o k tó rych  przy.



byciu w spom nieliśm y w p r z e s z ł e y  gazecie ,  z
w ielką go tow ośc ią  przy łoży li  się w so b o tę  do 
wsparcia  p rzypadaiącey  dn ia  tego  w  K asyn ie  
zabaw y rnu zy k a ln ey ,  którą praw dziw ie  uśw ie .  
tnili Bwoiemi ta lentam i. B yło  to z  ich s t ro n y  
n a d e r  p rzy ie rnne  p o zd ro w ie n ie  z e b ra n e g o  na 
te n  w ieczór tow arzystw a,  k tó re  o n ic ze m  n ie -  
w iedząc  tak n iespodzian ie  w y b o rn ą  grą P a n ó w  
G a n  z u ra c z o n e  zos tało .  T ą  m a łą  p róbką  d o ­
w iedli o n i ,  iż potrafią zu p e łn ie  usprawiedliw ić 
w ielk ie o cz e k iw a n ia , iakie m o ż n a  p rzyw ięzy-  
wać do ich k o n c e t tu ,  k tó ry  w so b o tę  dn ia  
G ru d n ia  w sali resursow ey na Grobli p rzez  n ich  
d a n y m  będzie ,  i za s ługu ie  od każdego p rzy ia-  
ciela m uzyk i być s łyszanym . K to  n ies łyszałs ła-  
w n eg o  R o m b erg a ,  a chce sob ie  w yobrazić  m oc 
i  s łodycz iego  gry, pow in ien  odw iedz ić  koncer t  
P P .  G a n z ó w ,  a kto tam tego s ły sza ł ,  n ie o d -  
m ów i sobie za p ew n e  p rz y ie m n o śc i , s łyszenia 
tych. —  W in n iśm y  tu tylko ieszcze d o d a ć ,  iż 
P P ,  G a n  z o w i e  grać będą ,  m iędzy  in n n t in i ,  
P o t  - po u rr i  z polskich n a ro d o w y c h  śpiew ów  
(z a p e w n e  w łasney kom pozycy i)  i w y b o rn e  Cap- 
pr icc io  R o m b erg a  z szwedzkich śpiew ów  n a r o ­
d o w y c h ,  k tóreśm y tu kiedyś słyszeli p rzez  sa­
m e g o  k o m p o z y to ra  w y k o n a n e ,  i że  b i le tów  
dostać  m o ż n a  w księgarniach P P .  M i t t l e r a  i 
S i m o n a  w  cen ie  i  Tal .

( W  tey chwili (g o d z in a  l i t a )  przybywa tu 
m e n a ż e r y a  P a n a  A k e n  na  10 wozach rozm ai­
tego  sk ła d u . )

Z n a n y  P ó łkow nik  M assenbach umarł.
K o rre s p o n d e n t  H arnburśk i  p o d  ar tyku łem  z 

W i e d n ia  dnia 17. L is to p a d a  zaw iera  w p rzy p i­
eku: „ P o ż n i e y s z e  o dwa dn i listy z W ie d n ia  
p rzy n o sz ą  w iadom ość z K on s ta n ty n o p a la  dn ia  
6. P o d ł u g  tychże kazał S u łtan  oświadczyć 
M in i s t r o m ,  iż uw aża  ich  poselstwo za u k o ń ­
cz o n e ,  a wszelkie z A n g l i ą ,  R ossyą  i F ra n c y ą  
o d  lat dziesiąciu  zaw arte  trak ta ty ,  r ac h u iąc  w  
o t  konw encyą  B ia ło g ro d z k ą ,  za n iem aiące  źa- 
d n e y  w ięcey  'ważności.  T a k ż e  prócz b a n d e ry  
A u s try ac k iey  żadna  inna  n iem a b y ćsza n o w a n ą .  
P o s ło w ie  m o g ą  p o d łu g  u p o d o b a n ia  w yiechać 
łu b  pozostać . W y w ie sz o n y  pub liczn ie  sz tan­
da r  t rzech  buńczaków  zwiastował m uzułm a­
nom  niebezpieczeństwo o y c z y z n y .”

Z  Jassów donoszą  pod dniem  16. Listopada:  
„ W czoray  przybył tu z Petersburga X iąźę  
Czertwertyński, który podobno iest mianowany  
Kommissarzem likwidacyinym winteressie wy­
nagrodzenia przez Portę szkód poddanym ros- 
syiskim, stosownie do konwencyi białogrodz-  
kiey. X ią ź ę  Czertwertyński miał zamiar, pu­
ścić się wkrótce w  dalszą drogę do Konstanty-  
nopola .“  (W ła śn ie  14. m. ł). doszła do tego  
miasta wiadom ość o spaleniu floty turecko-egi- 
pskiey.)

W  Szkocyi znayduie  się  sławny Professor,  
posiadaiący ob szern e  w iadom ości administra­
c y j n e ,  lecz  czasem n adzw yczayn ie  roztar­
gn ion y .  N ied a w n o  żona iego  założyła  6ię
0 4,000 zł. p o i . ,  iż  z swoim  m ężem  m ówić  
będ zie  na u l icy ,  i pytać s ię  o  zdrow ie  żon y  
iego  i d z ie c i ,  a on iey n ie  p ozn a .  Tak s ię  
sta ło ,  i  wygrała zakład.

N ow a W rocławska gazeta zawiera nastę-  
puiący wyciąg raportu ostatniego kwartału 
Radzcy Stanu, Pana T b a e r :

„ G ło d o w a n ie  koni w państwie pruskiem  
pomnaża s ię  i polepsza zn aczn ie  we w szy­
stkich p row in cyach ,  a to w miarę zachęceń ,  
iakich doznaie.  Dobra płaca, iaką rolnik o d ­
biera za trzyletnie konie, które teraz dla iazdy  
bywaią zakupowane i w urządzonych d ogo­
d n ie  zakładach rem ontow ych  aż do n a leżyte­
go  wyrośnienia  u trzym yw an e, obudziła  bar­
dzo  chęć zaym owania s ię  ch ow em  k o n i ,  a 
ro zp ow szech n ien ie  królewskich og ierów  daio  
mu pow ód do utrzymywania lepszych  klaczy
1 starow nieyszego  ich p ię lęgnow an ia .  P o d  
Styrem będącego na cze le  tych rząd ow ych  
urządzeń m ęż a ,  —  o b ezn an ego  rów nie  d o ­
kładnie z wszelkiem i stosunkami gospodar­
stwa w ie y s k ie g o ,  iak w sz czegó ln ośc i  z sta­
d n in am i,  —  m ożem y sob ie  z n ich n ay lep sze  
ob iecyw ać skutki. A l e  też w ięcey  uźywaią  
koni od czasu ,  iak wielu  większych i m n iey -  
szych  gospodarzy osądziło  za rzecz dobrą,  
p ozbyw ać się  w ołów  ro b oczych ,  d o  czego  
zap ew n e dało im powód p ow ięk szen ie  ilo śc i  
o w ie c ,  zm n iey sz en ie  łąk i taniość zboża.  
P o w sze ch n y  lepszy byt rolnika, m im o cen  
w y ższ y ch ,  n iem ó g ł  s ię  zap ew n e p om n ożyć  
dla skąpego sprzętu prze6złorocznego. Zdaie  
s ię  iednak, iż w handlu większy ruch powstał,  
pien iąd ze  bardziey k o łu ią ,  a chęć zab iegów
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i  z a u f a n i e  z n o w u  o ż y ł y .  P r z e k o n a n o  s i ę  m o g ę  d o p o h n c ,  b o  o t o  m e  l e s t e r a  b a n k i e r e m  
w s z a k ż e ,  i i  c e n a  p ł o d ó w  p o d n i e ś ć  s i ę  z n o w u  i a k  h o l l e n d r z y  i  w e n e c y a m e ,  k t ó r z y  u t r z y m u -  
r n o ź e  w t e n c z a s ,  k i e d y  n i e i e d e n  i u ż  r o z p a c z a ł ,  i ą  b a n k !  i  w y p o ż y c z a j  p i e n i ą d z e ;  a  c o  s i ę  t y -  
W y r o b n i c y  w s z ę d z i e  s i ę  p o m n ' o i y l i  i u w a ż a -  c z y  ż a n d a r m e r y i ,  t a  i e s t  r a m i e n i e m ,  n a  k t o -  
j ą ,  i i  s ą  c z y u n i e y s i  i z r ę c z n i e y s i ;  p r z e c i e ż  r e m  s i ę  b e r ł o  r n o i e  o p i e r a ;  n . e n a r a ż a m  l e y  
n i e  z b y w a  i m  n a  z a t r u d n i e n i u  i z a r o b k u  p r z y  n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  ,  c h y b a  i ż b y m  s i ę  s a m  
n i e c o  w i ę k s z e m  n a t ę ż e n i u ,  a p o  w s i a c h  n a w e t  p r z y  m e y  z n a y d o w a ł ,  a b y  z  n  i ą  s t a w ę  d z i e -  
w  k l a s s i e  n a j e m n i k ó w  , l i c z b a  u b o g i c h  n i e  i e s t  l i c .
w i e l k a .  D o m y  i  z a g r o d y  s ą  z e w n ą t r z  i  w e ­
w n ą t r z  w y p o r z ą d z o n e  i o c h ę d o ź n i e y s z e .  N a ­
r z ę d z i a  r o l n i c z e ,  n a w e t  u  m n i e y s z y c h  g o s p o ­
d a r z y ,  w  l e p s z y m  s ą  s t a n i e ,  i n i e  i e d n e  z a ­
p r o w a d z o n o  p o p r a w y ,  d l a  d o g o d n i e y s z e g o  
p r o w a d z e n i a  g o s p o d a r s t w a .  O d z i e ż  l u d z i  
m n i e y  o d a r t a .  W s z y s t k o  w  l e p s z y m  i e s t  s t a ­
n i e ,  n i ż e l i  s o b i e  z  ś w i e t n y c h  c z a s ó w  p r z e d  
w o y n ą  p r z y p o m n i e ć  m o g ę . “

F r y d e r y k  W i e l k i  p r z e z n a c z y ł  b y ł  n a  s w ó y  
s t ó ł  p e w n ą  s u m m ę  r o c z n ą , k t ó r e y  n i e  w o l n o  
b y ł o  p r z e w y ż s z y ć .  J e ż e l i  w i ę c  z  i e g o  r o z k a ­
z u  l i c z b a  i e d z ą c y e h  u  s t o ł u  s i ę  p o w i ę k s z y ł a ,  
a l b o  t e ż  d o  p o t r a w  c o  p r z y d a n o ,  t o  m u s i a n o  
m u  t e g o  s a m e g o  l u b  n a s t ę p n e g o  d n i a  p o d a ć  
r a c h u n e k  k o s z t ó w ,  i a s s y g n a c y a  n a  t o  n a s t ę ­
p o w a ł a  o s o b n o .  R a z  o d e b r a ł  K r ó l  n a s t ę p u ­
j ą c y  r a c h u n e k :

N a d z w y c z a y n a  k o n s u m c y a  u  s t o ł u  k r ó l e ­
w s k i e g o  z  d n i a  9 .  P a ź d z .  1 7 8 4 - w y n o s i  2 5  t a ­
l a r ó w ,  1 0  g r o s z y ,  3 |  f e n i g i .

F r y d e r y k  d o p i s a ł  p o d  t e r n :  
„ Z ł o d z i e y s t w o  ;  b o  o k o ł o  JOO o s t r y g  b y ł o  

n a  s t o l e ,  a  t e  k o s z t u i ą  4  t a l a r y .  C i a s t a  2 t a l a r y ,  
w ą t r ó b k a  z  m i ę t u s a  1 t a l . ,  r y b a  2 t a l . ,  r u s i c i  
p l a c e k  2 t a l . ,  w y n o s i  11  t a l a r ó w  r e s z t a  u k r a ­
d z i o n a .  . ,

„ G d y  i e d n o  d a n i e  d z i s i a y  b y ł o  w i ę c e y ,  
ś l e d ź  i  g r o c h  m o ż e  k o s z t o w a ć  t a l .  i ;  a  w i ę c  
c o  n a d  1 2  t a l a r ó w  w z i ę t o ,  t o  h a n i e b n i e  u k r a -

Ni&doptłnione życzenie Karola V.
C e s a r z  K a r o l  V .  m a i ą e  w o y n ę  z  t u r k a m i ,  

p i s a ł  d o  K r ó l a  f r a n c u z k i e g o ,  F r a n c i s z k a  I . ,  
a ż e b y  g o  w s p a r ł  p i e n i ę d z m i  i  ź a n d a r r n e r y ą  
s w o i ą .  T e n  d a ł  m u  t a k ą  o d p o w i e d ź :  „ M o y  
b r a c i e !  ż a ł u i ę  m o c n o ,  i ż  ż y c z e ń  t w o i c h  n i e -

O  B  W I E S Z C Z E N I E .
S t o s o w n i e  d o  w y s o k i e y  u s t a w y  w  D z i e n n i k u  

u r z ę d o w y m  z  r .  b . N r .  4 4 .  s t r o n i c a  5 2 0 .  z n a y -  
d u i ą c e y s i ę ,  w z y w a m  t y c h  m i e s z k a ń c ó w ,  k t ó ­
r z y  n i e  b ę d ą c  A p t e k a r z a m i ,  c z ą s t k o w y m  h a n ­
d l e m  p i j a w k a m i  n a d a l  t r u d n i ć  s i ę  m y ś l ą ,  a ż e ­
b y  n i e z w ł o c z n i e  o  p r z e p i s a n e  n a  t o  z a ś w i a d ­
c z e n i e  l e g i t y i n a c y i  o d  W g o  F r e t e r ,  K r ó l .  
R a d z c y  m t d y c y n a l n e g o  i F i z y k a  m i a s t a  P o ­
z n a n i a  p o s t a r a l i  s i ę ,  i t a k o w e  w  c i ą g u  ą c h  t y ­
g o d n i  W ł a d z y  p o l i c y i n e y  t u t e y s z e y  p r z e d ł o ­
ż y l i .  K t o  t e g o  z a n i e d b a ,  t e m u  p o  u p ł y t i i e n i u  

. t e g o  c z a s u  h a n d e l  t a k o w y ,  i a k o  d o  n i e g o  n i e ­
u p o w a ż n i o n y  ,  b e z  d a l s z e g o  w z g l ę d u  z a k a ­
z a n y m  z o s t a n i e .

P o z n a ń  d n i a  1 0 .  L i s t o p a d a  1 8 2 7 .
N a d - B u r m i s t r z .

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
N a  w n i o s e k  w i e r z y c i e l a  r e a l n e g o  d o m  n a  

p r z e d m i e ś c i u  S t .  M a r c i n a  p o d  N r .  2 1 7 .  p o ł o ż o ­
n y ,  d o  N a d k o n t r o l e r a  m a ł ż o n k ó w  H e y n  n a l e ­
ż ą c y ,  i  s ą d o w n i e  n a  3 1 2 3  T a l .  2 3  s g r .  o s z a c o ­
w a n y ,  n a y w i ę c e y  d a i ą c e m u  p r z e d a n y m  b y ć  
m a .

W  t y m  c e l u  w y z n a c z y l i ś m y  t e r m i n  n a  
d z i e ń  5 .  L  u t e g o ,  
d z i e ń  5,  K  w  i  e t  n i  a  i 
d z i e ń  1 0 .  C z e r w c a  r .  1 8 2 8 .  

z  k t ó r y c h  o s t a t n i  z a w i t y ,  z a w s z e  p r z e d  p o ł u ­
d n i e m  o  g o d z i n i e  9 . ,  p r z e d  R a d z c ą  S ą d u  Z i e ­
m i a ń s k i e g o  B i e l e f e l d  w  n a s z e y  I z b i e  s t r o n ,  n a  
k t ó r e  z d o l n o ś ć  k u p n a  r n a i ą c y c l i ,  z  t e r n  o z n a y -  
u i i e n i e m  w z y w a m y ,  i ż  i e z e l i  p r a w n e  p r z y c z y ­
n y  n a  p r z e s z k o d z i e  n i e b ą d ą ,  p r z y d e r z e n i e  n a y -  
w i ę c e y  d a i ą c e m u  n a s t ą p i  i n a  ż a d n e  p o t e m  l i -  
c y  t u m  ż a d e n  w z g l ą d  m i a n y  m  n i e b ę d z i e .  T a x a i  
w a r u n k i  w  R e g i s t r a t u r z e  p r z e y r z a n e  b y ć  m o g ą .

P o z n a ń ,  d n i a  1 2 .  L i s t o p a d a  1 8 2 7 ,

Królewsko-Pruski S^d Ziemiański.
{Dodatek.')



Dodatek do gazety Wielkiego Xiestwa Poznańskiego Nru 97,
(Z  dnia 5. G rudnia 1827.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
W y ż y w i e n i e  18 S tuden tów w Kró l ,  Semina-  

r y u m  tu teyszem znay du iących  s i ę ,  k tó r zy  
żywność in na tu ra  p o b i e r a j ,  od  I .  S tycznia aż 
d o  osta tniego G ru dn ia  roku  1828 n a y m n i e y  
źąd a i ąc em u przez licytacyą m a  być oddanern ,

T y t n  końcem te rmin l icytacyiny n a  
d z i e ń  7. m.  b. 

p r z e d  p o ł u d n i e m  w Sekretaryacie Magis t r a tu  
tu teyszego  w y zn acz ony m został.

YVarunki w Regi6traturze Magist r ackiey za ­
wsze  p rzeyrzane  być rnogą.

D o  pod ięc ia  się t egoż  s t r awowania  ochotę 
ma ią c y c b ,  zaprasza się do odbycia t egoż ter­
m i n u .

P o z n a ń ,  dn ia  1, G ru d n i a  1827.
N a d - B u r  m i s t r z .

p a t e n t  s u b h a s t a c y i n y ;
N a  wniosek wierzycie la ,  dobr a  szlacheckie 

D o b c z y n ,  w P owi ec ie  Sz remskim p o ł o ż o ­
n e ,  są do wn ie  na 11,437 tal. 33 śgr. 5 f en.  o ta-  
x o w a n e ,  włączn ie  z puśc izną  Olsza do  n ich 
n a l eżącą ,  naywięcey  daiącerriu p r z e d a n e  być 
ma ią.

T e r i n i n a  l icytacyine n a
d z i e ń  26.  C z e r w c a ,  
d z i e ń  29.  W r z e ś n i a  r . b . , 
d z i e ń  5. S t y c z n i a  I S 2 8 ,  

z  których ostatni  iest p e r e m t o r y c z n y , p rzed 
Assesso rem Sądu Ziemiańskiego  K a p p  w Iz b ie  
In s t r uk cy in e y  Sądu  naszego  w y zn a cz o n e  z o ­
stały.

O c h o t ę  k u p n a  i d o  posiadania  zdo lnych  wzy­
w a m y ,  aby  się na t e rm inach  tych osobiście 
łu b  przez  p rawnie  do zw o lo n yc h  p e ł n o m o c n i ­
ków  stawili i l icyta swe podal i ,  poczem naywię -  
eey daiący ,  gdy p raw n a  iaikowa n iezaydz ie  
p rzeszkoda ,  p rzysądzenia  spodziewaćsią  moż e .

L ic y tu ią c y ,  n im  do licytacyi p rzyp usz cz on y  
być  może' ,  Tal .  500 kaucyi D e p u t o w a n e m u  
z łożyć  powinien.

W a r u n k i  i taxa w regis t ra turze  p rze yr z an e  
b y ć  mogą .

P ę z n an  dnia 13- Marca  18*7.
Król, Prutki Sąd Ziemiański.

Z A P O Z E Y V  E D Y K T A L N Y .
N a  n ie ruchom ośc i  pod N ro .  411. w mie ic t a  

R o g o ź n ie  po łoź or i ey ,  do  kupca  Schaul  J o z e f  
H e  i 1 f r o m  na l eżącey ,  ciąży Ru br .  I I I .  Nr .  t .  
z  dekre tu  z dn ia  28. L u te g o  1820 s u m m a  prcs- 
wizyona lna  400 Ta l .  dla wdo wy  Chrys tyny  Da» 
roiy Berge r .

P o d łu g  po dan ia  sukcessorki  i ey ,  F ry d e ry k i  
B e rg e r ,  obł igacya ta z dn ia  iS . M a i a  i8 0 4 p r z e a  
b y łe go  in te rmistycznego Bu rmis t r z a  policy* 
w R o go ź n ie  pod dn ie m 26. Maia 1819. w expe* 
dycyi  w y d a n ą ,  i atest r ekogt i icyiny z dnia ss8- 
L u t e g o  1820. zaginą ł .

N a  wniosek F ry d e ry k i  B erg e r  r zeczo ne  do -  
k um e n ta  obw ieszczone  być maią.  W  t y m i d  
ce lu  w y zn a cz o n y m  iest t e rmin  na

d z i e ń  5. S t y c z n i a  1 8 2 8 - 
z rana  o godz in ie  lo t e y  p rzed Re fe r en da r y u -  
szem S ą d u  Z iemiańskiego  Studn it z  w naszójjjr 
I z b i e  I n s t r u k c y i n e y ,  na  który wszyscy c i ,  k tó­
rzy iako właściciele,  cessyonaryusze ,  zastawni ,  
cy lub  posiadacze skryptów,  p re tensye d o  tych 
zagub iony ch  d o k u m e n t ó w  mieć mniemaią ,  aby 
osobiście  albo p r zez  p raw nie  dopuszcza lnych  
P e ł n o m o c n i k ó w ,  n a  k tórych Kommissarzj r  
Sprawiedl iwości  Ur .  Mit te l s taedt ,  Brachvoge l  i 
G u d e r i a n  p r o p o n u i ą  s i ę ,  stawil i ,  «we p r e te n ­
sye do rze czo ne y  obl igacyi  u d ow od n i l i ,  w ra ­
zie niestawienia się zaś spodz iewać się m o g ą ,  
źe z swemi  p re t en sya mi  do rze czoney  obl iga­
cyi w y k lu cz en i ,  wieczne  mi lczen ie  im nakaza­
n e  zos tan ie  , i wyg o tow anie  n o w y c h  d o k u ­
m e n t ó w  nastąpi .

P o z n a ń  dnia 6. W r z e ś n i a  1827-
K r ó l .  P r u s k i  S | d  Z i e m i a ń i k r .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ie w ia do m i  sukcessorowie J a n a  Bogu mi ł*  

Z i m  m e r  m a n n ,  kolonis ty w J a s n e m  Polt* 
pod  K ro t o sz y n e m  z m a r ł e g o ,  a  p o d ł u g  d o m y ­
s łu z Szląska r o d e m ,  i zmar łćy  t amże  Źouy ie- 
go  A n n y  Maryi  z A lb r ec h tó w  wprz ód  h y i i f  
za m ę ź n e y  Krum ra  z G ot t be rg  p o d  W ug te r h au -  
s e n a . D . ,  iako tez Reg ina  Katarzyna 2 A l b r e c h ­
tów zamężna m lukic-Rnikiem R h o d e ,  ł u b k f e
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*uic€SSóiówIe i sp a d k o b ie rcy ,  la p o z y w a ią  się 
n in ie y s z e m ,  aby s ię  p r z e d ,  a n aypoźn tey  
W te rm in ie  pe re m to ry cz n y m  n a

ć ‘ d z i e ń  % 1, S i e r p n i a  1 8 2 8 *  
o  g o d z in ie  ę tey  z ra n a  p rze d  D e p u to w a n y m  
S ę d z ię  K osm eli  w I z b ie  naszey  In s tru k cy in e y  
w y z n a c z o n y m ,  u  n i i e y  p o d p isanego  Sądu  X ię -  
s tw a n a  p iśm ie  lu b  osobiście zgłosili i sw oie  
p ra w ó  do sukcessyi w ykazali ,  w p rze c iw n y m  
b o w ie m  raz ie  pozostałość ta z g ło szo n y m  się  
n a y b l i i s z y m  sukcessorom  w ydaną  zos tan ie .

Z a ra z e m  poda ie  s ię  n in ie y sz em  do publi- 
c z n e y  w ia d o m o śc i ,  że te rm in  w tym  sam ym  
z a m ia rz e  daw niey  n a  13. Czerw ca ro k u  p rz y ­
sz łeg o  w y znaczony ,  z n ie s io n y m  został .

K ro to szy n  d n ia  10. Paźdz ie rn ika  1827. 
X i ą ź ę c i a  T h u r n  i T a x is  Sąd

Xięstvva . .  _ _ _ _ _  
OB W I E S Z C Z E N I E .

W  p o le ce n iu  tu teyszego  K rólew skiego  S ąd u  
Z ie m iań sk ieg o ,  niźey, podp isany  efiekta do  pp- 
zos ta łośc i  zm arłego  C e s a r ,  In sp e k to ra  żupy  
so ln e y  i R otm istrza  n a le ż ą c e ,  z z ło tych  i sre­
b r n y c h  2eg a rk ó w ,  szk ła ,  ga rde roby  i m eb lów  
się sk łada iące ,  za go tow ą  zap ła tę  w k u ranc ie  
n ay w ię ce y  daiącem u sprzedaw ać będzie .

O c h o tę  do  ku p n a  m aiących  w zyw a p rze to ,  
a ż e b y  się  w te rm in ie  na  d z i e ń  1 8. G r  u d n i a 
r .  b. z rana  o godzin ie  g te y , w kam ienicy  tu  n a  
ga rnczarsk iey  ulicy pod  N re m  757 p o ło ż o n e y  
w y z n a c z o n y m ,  stawili i  spodziewali s i ę ,  iz 
p rzy są d ze n ie  n a  rzecz  nayw ięceydaiącego  n a ­
s tęp  i.

W s c h o w a ,  d n ia  17. L is to p a d a  1827*
S t r e m p e l ,  R efe r .  S ę d u Z ie m .

V ig .  C o m .

O tr z y m a n y  co ty lko  w kom is fo r tep ian ,  
ie s t  d o  s p rz e d a n ia  w c e n ie  f a b ry cz n ey ,  ii 
w h a n d lu  m o d y  C. J a h n ,  w r y n k u  »j 
X r o .  52.,

Je viens de recevoir un nóuveau transport 
d e  v e r i tab le  h u i le  d ’o lives  de  v ie rg e  e n  P r o ­
v e n c e  p r e m ie r  q ua l i te  M . N i e c z k o w s k i  
a P o s e n .

W yciąg  z B e r l i ń s k i e g o  k u r s u  p a p i e r ó w  
i p i e n i ę d z y .

D nia  30. Listopada  1827.
Papiera­

mi
G otow i­

zną

Obligi długu państw a . .
po
8<fJ

po
86}

Obhgi bankow e aź do włącznie
9 8lit. tle . . . . . . —

Zachodnio-Pruskie listy zasta­
w ne A' . . . . .  . sa —

Zachodnio-Pruskie listy zasta­
w ne B . ............................. 8 8 | —

Listy zastawne W . Xi^stwa
Poznańskiego . . . . 99 —

W schodm o-Pruskie . . . 93 2 —
Szląskie . . . . . . . — 104

Poznań dnia A. Grudnia 1827.
P a p i e r a m i .  G o t o w i z n ^ , .  O d

Kurs obligów m, Poznania . . 91 go j 4

Ceny z b o ż a  na P r u s k ą  m i a r ę  i w a g ę  
w  P o z n a n i u .

D n ia  4 G rudnia  1 8 2 7 .
Tal. śgr. ten. do

Pszenica . . 1 12 6 —
Z y t o  . . .  1 4 —
Jęczm ień  • • —  24 —
O w ies  . . .  —  15 —
T a te r k a  .  . I  —
G ro c h  . . .  1 1 0  —
Z ie tn iak i  . .  —  14 —
M asła garn iec  r  20 — —
S ło m y  kopa  a

1200 ff . . 3 25 —• ■
S iana  ce tna r  a

iioff.. • — 53 — —

T al . sgr. f e n .
1 25 -----
1 6 —

— 25 —
— 1 6 —

1 2 6
I 12 6

— 1 6 —
I 22 6

3 27 6

— 2 4 —


